Tczew, 21.05.2014r.


Mariuszu!


Mój list do Ciebie zacznę od tego, że jestem dumna, iż dane nam było spotkać się. Kiedy pierwszy raz zobaczyłam swoją klasę 1b, zwróciłam uwagę na bardzo roześmianego chłopca, otoczonego gronem rówieśników. To byłeś Ty! Pomyślałam: „Co za żywe dziecko! Mogą być problemy”. Jak się później okazało, byłeś jednym z najgrzeczniejszych uczniów. Wyróżniałeś się nie tylko wzorowym zachowaniem, ale także dobrymi wynikami w nauce. Pamiętasz, że na lekcjach języka polskiego to Ciebie często prosiłam, gdy nie było chętnych, o przeczytanie zadania domowego albo odpowiedzi do wykonanych ćwiczeń na zajęciach. Pewnie miałeś dosyć, ale nigdy nie okazałeś mi tego. Wyróżniałeś się niebywałym poczuciem obowiązku, który docenili koledzy i koleżanki niewyobrażający sobie samorządu klasowego bez Twojej osoby. Jak oni Ciebie lubili! Nic dziwnego: uśmiechnięty, energiczny, tolerancyjny, towarzyski i zawsze gotowy nieść pomoc. 
Kiedy okazało się, że jesteś chory, nie mogłam w to uwierzyć. Dlaczego? - to pytanie zadawałam sobie wielokrotnie. Jednak pokazałeś mi, pomimo swojego młodego wieku, jak godnie można cierpieć i nie poddawać się. Podziwiałam Ciebie za to, że nawet w czasie choroby myślałeś o tym, czy zdołasz ukończyć gimnazjum. Udało się, na dodatek z wyróżnieniem! Rozpierała mnie wewnętrzna duma, iż znalazłeś się w gronie najlepszych absolwentów.


Pewnie nie przypuszczałeś nigdy, ale najbardziej na świecie zazdrościłam Tobie przyjaciół, którzy towarzyszli Ci podczas walki z chorobą. Musiałeś być dla nich kimś bardzo bliskim.


Dzisiaj, kiedy nie ma Cię już z nami, żałuję jednego: zabrakło mi odwagi, żeby odwiedzać Cię w domu. Widocznie nie potrafię rozmawiać z osobami ciężko chorymi.


Mariuszu, miejsce w mojej pamięci masz już na zawsze! Nie mówię „Żegnaj”, ale „Do zobaczenia”!










Wychowawca










Katarzyna Kruk

PS. Kilka lat temu pożegnałam jako wychowawca również Bartka Kosowskiego. Spoczywajcie w pokoju moje szkolne dzieci!

